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Wychodzi co tydzień w  Poniedziałek arkusz d ru k u .- Zamówić można w  każdym czasie na, naj­
bliższej poczcie lub w  głównym pocztamcie we Lwowie? za  wskazaniem miejsca dokąd od~ 
sełać. — Kosztuje rocznie iO Złr. M .K . niekopertowany, w kopercie i pod wfasnym adres- 
sem , 10 Z łr. 48  kr.— Zeszytów zebranych dostanie po tej samej cenie w księgarni P .M il- 
likowskiego we Lwowie,  Stanisławoicie i  Tarnowie.

Pisma nadsełanc pod adressem Redakcyi przyjmuje taż księgarnia we Lwowie.

PORÓWNANIE PSZENICY ZIMOWEJ 
Z JARĄ.

W . wielu miejscach gdzie pszenica zi­
mowa się udaje,, wypuszczono niesłusznie 
z gospódarstwa pszenicę jarą. Inni nie u- 
prawtając ro li, ani nawożąc takowej jak 
pszenica potrzebuje, żądali, zeby pszenica 
jara , która prędko ros'nie, w suche lata się 
powiodła. Dla czegozby nie brać więcej

pieniędzy za pszenicę ja rą , niż się bierze 
za jęczmień i owies? Pan Ebersberg wy­
stawia korzyści obiedwócli pszenic w ten 
sposób:

1. Pszenica jara dobra ma tęz samę w ar­
tość pieniężną co ozima, i tylko niepomy­
ślne plony zmniejszyły jej wzięcie, bo tru ­
dno żądać, żeby złe ziarno z powodu złej 
uprawy i złego gruntu miało wyrównać 
pszenicy ozimej.
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2. Wszelkie gatunki pszenicy wołocha- 

tej ( Triticum  durum) prędzej dojrzewają, 
niż pszenicy gołki ( Triticum  vulgare). Psze­
nica jara i wołochata wtenczas jest  pożą­
daną, gdy późno siać wypada.

5. Wszędzie, gdzie pszenica ozima się 
u d a je , będzie i j a r a , zwłaszcza gdy komu 
nie wystarczy czasu w jesieni do uprawy 
pod ozimą pszenicę.

4. W gruntach nieżyznych piaszczystych 
zachwaszczonych i w okolicach bardzo cie­
płych nie można siać jarej pszenicy, ho się 
nie uda, chociażby ozima pszenica się tam 
udawała. W okolicach gdzie mało deszczów 
przypada, trzeba wybierać grunta niskie.

5. Ponieważ jara  pszenica sieje się w ten ­
czas, kiedy chwasty bujają, trzeba zatem 
grunt mieć oczyszczony. Dogadzając jej 
prędkiem u wzrostowi, trzeba ją siać na 
świeży i obfity nawóz, na którymby ozi­
ma pszenica wylęgła; pszenica zaś jara 
mając grubszą słomę mocniej na pn iu  się 
trzyma.

0. Jarą pszenicę trzeba gęściej siać niż 
ozimą, bo ta prędko rosnąc mało bocznych 
źdźbeł puszcza, mniejsze ma ziarno, ale 
na kopy licząc, wyjdzie toż samo.

7. Gdy jara pszenica później dojrzewa, 
trzeba ją wcześnie siać. Pszenica, która 
później do jrzew a, podpada śn ic i, ale za 
to od mrozu nie cierpi ty le , co pszenica o- 
zima , bo ją mróz przed wysypaniem za­
skoczy.

8. Chociaż jara pszenica, gdy się u d a ,  
na słomę tyle wydaje, co ozima, jednak­
że będzie ziarna o Scią lub 4 tą część 
mniej.

9. Łatwiej jest jarą pszenicę na ozimę 
obrócić, niż p rzeciw nie , co dopiero po 
kilku latach przy wygodnej jesieni da się
uskutecznić.

P o r ó w n a n i e  u p r a w y  k a r  t o f J i
z I n i r a l i a m i .

Wielu gospodarzy-wab a się między h o ­
dowaniem kartofli i burakosv, nie wiedząc

co większe w  gospodarstwie przynosi po­
żytki." Pew ien  niemiecki gospodarz takie 
podaje porów nanie:

1. Nasienie buraków kosztuje o jednę  
trzecią część mniej niż kartofle, (u  nas 
więcej niż przez połowę) i łatwiej się da­
je  przechowywać. Kartofle jednak poznać 
można po oczkach, czyli zdrow e do sa_- 
d z e n ia , a nasienie burakow e trzeba p ier­
wej kulczyć.

2. P lon  z buraków względnie do g ru n ­
tu jest w przeciwnym stosunku z kartofla­
mi , bo buraki tracą plon na gruncie pod 
kartofle zda tnym , a kartofle tracą plon na 
tak bujnym gruncie jak bu rak i,  które po ­
trzebują z początku wiele i dłuższej wil­
goci , kartofle zaś przyjmą posuchę. Kar­
tofle udają się na sypkim g runcie , buraki 
tylko na zwięzłym dobrze uprawnym.

3. Burakom mogą szkodzić z początku 
mrozy, robactwo , posucha i złe obchodze­
nie się jak zę jd ą , a kartoflom nie  tyle.

4. Obejście się z kartoflami pod czas 
sadzenia i rośnięcia jest mniej mozolne 
niż z burakam i, zwłaszcza z początku, gdy 
ich pługiem obrabiać n ie  można.

5. Zbiór kartofli jest  trudniejszy, powol­
niejszy i kosztowniejszy, niż buraków.

Ó. Zachowanie kartofli jest ła tw ie jsze , 
gdyż te nie gniją tak p rędko , i  nie cierpią 
tyle od mrozu.

7. Buraki spasione bydłem dają sma­
czniejsze mięso i  przyjemniejsze w  smaku 
mleko.

8. Kartofle stosownie do wagi są poży­
wniejsze niż buraki.

9. Kartofle dają z jednakowej przestrze­
ni o połowę mniej na miarę plonu niż 
buraki, chociażby każde z nich na stoso­
wnym gruncie  były posadzone, i pora ro ­
ku równie sprzyjała.

10. Liście burakowe można w jesieni 
bez szkody burakom spaść zielono.

.i I. Kartofle zaś mogą być w powszech- 
nem użyciu, na żywienie ludzi, na  kroch­
mal i wypalenie wódki więcej przydatne.
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0  CHOWIE DRZEW  OWOCOWYCH.
(W y im e lt z  dzieła  P . Jalm a.J  

( D o k o ń c z e n i e . )

O c h o r o b a c h  d r z e w .

adzwyezajny stan d rzew a, przez co je ­
go czynności na tu ry  bywają zatamowane, 
jest chorobą drzew. .Niektóre choroby są 
w naturze d rzew a, inne powstają ze złego 
utrzym yw ania , łub złego uszlachetnienia, 
przesadzenia i obcinania. Inne znowu cho­
roby powstają ze staros'ci drzewa. D rze ­
w a, które w szkółce szczepiono, są często 
n iezdrow e; zwłaszcza gdy pieniek ledwo 
na stopę wysoko od ziemi bywa zaszczepio­
nym i zraz pień  form uje , takie drzewa 
prędko giną. Lepiej jest nie pierwej szcze­
pić lub uszlachetniać d rzew a, aż póki ze 
szkółki na nowe miejsce nie będą przesa­
dzone; wtenczas będą zdrow e i piękne 
drzewa i od chorób ochronione. Zwykłe 
choroby są: 1) różne zranienia , 2) gan­
grena , 3)" r a k ,  4) zamszenie, 5) wyni­
szczenie, 0) zbytek soków.

B l i z n y  czyli rany  z różnych powodów 
pochodzące, lóczą się następującemi raaścia- 
mi: a) świeżej gliny, dobrej z iem i,  hro- 
w ieńca, sieczki z siana, zmieszać razem 
w równych częściach; b) gliny zmieszać 
z sieczką z s iana, z siercią krowią i kro- 
wieńcem. c) P laster drzew ny robi się w 
ten  sposób: żółtego wosku, żywicy, oliwy 
i terpentyny w równych częściach na  wagę 
roztopić razem , zlać z fusów i zostawić 
żeby zastygło; jeżeli za gęste, to roztopić, 
dodać trochę o l iw y , jeżeli za m iękkie , tó 
dodać wosku albo żywicy. Wszelkie smal­
ce są na maść niezdatne.

G a n g r e n a  a l b o  r a k  jest p raw ie je ­
dyna choroba , która pochodzi z zepsucia 
naczyń sokowych, a które sok pomiędzy 
korę i drzewm rozlewają. U drzew7 pe­
stkowych płynie gangrena żywicą. Skoro 
się taki rak pokaże, trzeba go wyciąć az

do zdrowego d rz e w a , posmarować to miej­
sce mieszaniną g l in y , sierści cielęcej i 
krowieńca, a potem zawiązać , ażeby od 
przystępu powuetrza zasłonić.

Z a m s z e n i e .  Ta choroba powstaje, gdy 
p ień  i gałęzie pokryją się m chem , a liście 
rdzawiną. Na to trzeba zrobić ługu  z 
dwóch garści bukowego popiołu i jedne j 
garści soli, do tego tyle przydać wody, a- 
żeby ług  powstał. W tym ługu umaczać - 
szmatkę i dobrze drzewo tem wycierać. 
M łode drzewa dosyć czystą wodą obmy­
wać.

W y n i s z c z e n i e  okazuje się jeżeli li­
ście ledwie zazielenieją, a już  żółkną. Po­
chodzi to najczęściej z braku soków po­
żywnych, z wysilenia na owoc i ze staro­
ści. Trzeba zatem z korzenia zdjąć z ie­
mię i świeżej lepszej nasypać.

Z b y t e k  s o k ó w  pochodzi ze zbyt t łu ­
stej z iem i, co sprawia nierodzajność i różne 
choroby, tak , iż drzewo często z owoca­
m i usycha. Takim drzewom trzeby żyły 
pootwierać, to jest korę od północnej stro­
ny porysować do żywego, ażeby soki spły­
nęły. Ze zbytku soków pękają naczynia 
sokowe i ztąd pochodzi gangrena.

W ł a ś c i w o ś c i  d r z e w  o w o c o w y c h .

J a b ł k o  pochodzi z Azyi, lubi grun t do­
bry, n iez b y t  tłusty, rozpuszcza korzenie po 
urodzajnej ziemi szeroko. Nie lubi ziemi 
w ilgotnej, ani głębokiego sadzenia. Owoc 
trzyma się najdłużej i lubi średnie pod- 
niebie (klima). Zbytnie gorąco niszczy 
kwiat; rozmnaża się najlepiej z ziarnek; 
z korzenia wypustki są niezdatne.

G r u s z k a  pochodzi z wschodnich kra- 
jó w ,  potrzebuje głębokiego i suchego 
grun tu , położenia ciepłego i na słońce 
wystawionego; korzenie rosną w  głąb; nie 
lubi głębokiego sadzenia, zimnego i mo­
krego gruntu. Rozmnaża się najlepiej z 
z ziarnówek.
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Ś liw k i  pochodzą z Syryi i datnascen- 
ka udaje się w każdym gruncie, byle nie 
na mokrej i zimnej roli; w roli jednak cie­
plejszej lepszy i więcej rodzi owocu. Ro­
zmnaża się z ziarnek i wydaje wiele wy­
pustek z korzenia, które dobre są do roz­
mnażania. Gatunków śliwek jest 80 i ró­
żnią się one fo rm ą, kolorem i smakiem, 
chociaż wszystkie mają mięso żółtawe.

M o r e l e  pochodzą z W łoch, potrzebu­
ją ciepłego i tłustego gruntu i dobrze o- 
słonionego położenia. Przy ścianach naj­
lepiej się udają. Przez zimę trzeba je  sło­
mą obwiązać.

B r z o s k w i n i e  pochodzą z Persyi, lu ­
bią suchy, lekki i głęboki g ru n t, ciepłe i 
osłonione położenie, rozmnażają się z pe­
stek, można jednak z śliwek je  uszlache­
tn ić, lepiej niż z drzew’ migdałowych.

C z e r e ś n i e  pochodzą z Pontu, z nad 
Czarnego M orza, bywają wielkie drzewra, 
korzenie rozsuwają szeroko w’ urodzajnej 
ziemi i  potrzebują suchego, nieco poży­
wnego , ale nie tłustego gruntu.

W is z n i e nie bywają wielkie, utrzymu­
ją się na najgorszym gruncie, rosną dobrze 
(jak żadne drzewo) na górach lub schył­
kach g ó r , byle od północnych wiatrów 
były osłonione i na słońce wystawione. 
Tak czereśnie jak i wiśnie nie lubią gnoju 
bydlęcego, ani gnojówki; rozmnażają się 
z ziarpek; wyrostki z korzenia czereśnio­
wego niezdatne, ale z wiśni są dobre do 
rozmnożenia.

O r z e c h y  w ł o s k i e  pochodzą z Azyl, 
lubią grunt gliniasty, czarny, i ciepłe pod- 
n ieb ie , jednakże na wzgórkach i wyzinach 
lepiej się udają ; rozpuszczają korzenie n ie­
zm iernie szeroko i zubożają grunt; rozmna­
żają się przez owoc, i nie dają się uszlache­
tnić.]

J a k i e g o  g r u n t u  i p o ł o ż e n i a  n a l e ż y  
d o b i e r a ć  n a  o g r o d o w i n y .

Rażdy ogrodnik powinien znać naturę 
rośliny , która jakiej ziemi potrzebuje, bo

na tem zależy oszczędność naw ozu, także 
w robociźnie, żeby mniej wyszło plewia- 
czów a plon był obfity, jeżeli ziemia, po­
łożenie i pora roku stosownie odpowiada­
ją. Pan Nietner, ogrodnik nadw orny w 
Berlinie, tak się o tem wyraża: Podział
gruntu na ogrodowiny dzieli się na dwie 
części, na rośliny wiele pożywienia potrze­
bujące i  rośliny na uboższym gruncie w zra­
stające i rozpulchni ające ziemię. Gzem 
wcześniej i młodsze rośliny plon w ydają, 
tćm mniej wyniszczają gruntu. Wszystkie 
rośliny głębiaste: kapusta, dyn ie , szpara­
gi, buraki, galarepa i tym podobne, także 
szpinaki, sałaty, ogórki, gorczyca i anyż 
potrzebują świeżego gnoju czyli wzmocnio­
nego gruntu.

W drugim roku można sadzić i siać na 
tym samym gnoju: kartofle, m archew, cy- 
ko ryę, skorconerę, selery, pietruszkę, rzod­
kiew, rzepę i korzenie cukrow e, bo to są 
rośliny niewyniszczające gruntu.

W trzecim roku może być cebula, grocli, 
fasola, pory, kartofle i te  wszystkie rośli­
ny, które w głębi ziemi rosną; mają także 
tę własność, że rozszćrzając się w głąb u- 
prawiają rolę. Ilość gnoju nie da się ozna­
czyć., gdyż to zależy od jakości roli i poło­
żenia.

Ogrodowiny zagrodzone prędzćj dojrze­
wają , bo im w iatr tyle nie dokucza i cie­
plej się trzymają.

Ogród wystawiony zupełnie na południe 
służy na rośliny, które wcześnie mają doj­
rzewać, a które dla odoru i  smaku są ho­
dowane, jak tym ijan, m ajeran, l ewanda , 
szałwija, izop i t. d. Jeżeli ogród ma po­
łudniowo-wschodnie położenie nieco po­
chylone, to niżej trzeba siać rośliny do 
późnego zbioru przeznaczone. W zam- 
kniętem położeniu rosną lepiej niż inne: 
jarm uż, galarepa, pietruszka i takie rośli­
ny, których liście są użyteczne. W doli­
nach i w .wilgotnem położeniu udaje się 
kapusta głowiasta, selery , poziom ki, cho­
ciaż nie tak smaczne, ale obficie się ro ­
dzą.
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W położeniu lm północy lub północno- 

zackodnićm udają się późne poziomki, 
grochy, sałaty, jarm uż, i te rośliny,którym  
słoiice szkodzi. Iloło głównych dróg do­
brze jest obsadzić szczypiorkiem, poziom­
kami. Sieje się zwyczajnie w lu tym , m ar­
cu , kw ietniu, niektóre jednak korzenio­
we rośliny i głębiaste, jak jarm uż, kapu­
stę , burak i, można siać w je sien i, żeby 
wczas na wiosnę mieć pożytek. Sałatę 'a 
inne kuchenne rośliny sieją od kwietnia 
do września często powtarzając. Groch 
i  fasolę sadzi się zacząwszy ud  wiosny, aż 
do końca lipca, co dwa tygodnie.

Wszystkie te ogrodowiny potrzebują co 
roku zmiany gruntu , bo jedne rośliny wy- 
ciągają dla siebie takie części, jakieby nie­
którym następcom szkodziły, albo przynaj­
mniej wzrost i plon by zmniejszały.

Poziomki i truskawki służyć mogą za 
przykład, że po 3 lub po 4 latach tak grunt 
się wyniszcza, iż nić ma sposobu w pią­
tym roku dobre i bujne mieć truskawki.

W sadach, radzi P. lloyer, żeby przed zi­
mą doły szórokie pokopać, gdzie drzewa 
stać mają i jeżeli tam podobne drzewo sta­
ło , jakie na nowo sadzić chcemy, to trze­
ba tę ziemię wynieść z dołu i innej nasy­
pać, bo drzewa nie lubią żyć w gnoju po­
dobnej sobie rośliny. (

J a k  o c h r o n i ć  k w i a t  o w o c o w y  o d  
p ó ź n y c h  m rozów :.

Kto ma drogie drzewa ow ocow e, lub 
jest miłośnikiem -sadownictwa, tem u po­
dobna rada niezmiernie posłuży. Ogrodnik 
doświadczony radzi, żeby w lutym  lub 
m arcu , póki ziemia zam arznięta, drzewa 
owocowe obłożyć gnojem jnierzw iastym , 
albo Jodem i śniegiem, dosyć grubo i sze­
roko, przezco opóźnia się wypędzenie 
pączków. Skoro mi’ozy zupełnie opuszczą, 
zebrać gnój lub śnieg rozrzucić, żeby od- 
ta ja ł, to drzewa bardzo prędko zaczną pę­
kać ifkwitnąć.

"ZASADY W  CHOWIE ZWIERZĄT 
DOMOWYCH.

IP a n  Petri kładzie za niezaprzeczoną pra­
w dę, że ustalenie jednorodności w stadzie 
osiąga się tylko przez ścisłe zachowanie 
spokrewnienia w rodzie, a do uszlache­
tnienia i ustalenia jednorodności najtaniej 
i najpewnićj przyjść można przez zaprowa­
dzenie stada plemiennego (pepignure) z 
wybornych pierworodnych owiec i bara- 
nów , co także do koni ,i do bydła zastoso­
wać należy, gdyż przez ciągłe krzyżowa­
nie działa się przeciw  ustaleniu własności, 
które w wielorakich odmianach odradzają 
się. Ażeby stado plemienne założyć , trze­
ba dobierać najszlachetniejsze jednego ro ­
du czyli jednorodne zwierzęta najczyściej­
szego pokolenia obojga rodzaju, których

własności od dalekich przodków wzięte w 
krw i płyną i w całem ciele tak są nie- 
zraiennem i, że ta harmonia organizmu od 
przodków aż do ostatniego pokolenia je ­
dnorodną została.

Tak ważny przedm iot w chowie zwie­
rząt zaniedbano i wprowadzono błąd , że­
by wełnę do potrzeb wyrobów w ełnia­
nych kształcić i przez krzyżowanie z cu- 
dzemi i Jepszemi baranami, jakby lepszych 
własności -w pokoleniu nabywać. Bufon , 
sławny naturalisla, obdarzył nas szkodli­
wym wnioskiem, tern więcej że go z ro ­
ślinnej przyrody do zwierzęcej przeniósł. 
Powiada on; »że przyroda rzadko w  je- 
»dno miejsce wszystko piękne zgromadzi­
ł a ,  i tylko przez połączenie rozmaitej po­
rozrzucanej w świecie piękności lub do­
skonałości natury, możemy utworzyć no-
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;'we doskonalsze Istoty; bez tegó środka 
^wyradzają się rośliny i zw ierzęta, albo 
rtak dalece ucierpią z przyczyny podnie- 
»bia, ze jego wpływ zmieni formę i zepsu- 
»je pierwotwór, zostawując mało śladu 
»pierworodu, albo ten w niestanowczyeh 
»rysach pokoszlawi. Przez mieszanie je- 
»dnak ras odmładnia się zawód, niejako wy­
doskonala formę i naturę móżliwemi siła- 
?mi uszlachetniam Widzimy to pomiesza­
nie krwi w całej Europie prócz Anglii i 
Hiszpanii od 30 lat w wykonaniu, w sta­
dach koni, bydła i owiec,, tak, iż ia roz­
maitość namnożyła pokoleń bez właściwej 
eechy zawodu.

Jeszcze w roku 1803 (powiada p. Pelri) 
kiedy sprowadziłem z Hiszpanii prawdzi­
wą niemieszaną rasę pierwotnych owiec 
hiszpańskich, pisałem o te in , ze tylko sta­
dem czystej krwi jednego i spokrewnione­
go pokolenia można jednorodność szaco­
wnych własności w pokolenie przenieść, 
i tym tylko sposobem odrodzenia się ce­
chy w stadzie uniknąć można. Tę zasa­
dę przyjęto w tych czasach w niektórych 
owczarniach, jednakże nienależycie: bo 
doczasowe uszlachetnienie nie jest uszla­
chetnieniem stałem. Doczasowe uszlache­
tnienie nie ma względu na pokolenie ba- 
rana i tylko przywiązuje się do jego po­
wierzchownych własności, biorąc takowe 
z różnych owczarń bez względu, czyli te 
potrzebne własności są we krwi, z pokole­
nia lub nie. Tym sposobem łatwo takowe 
zaginą, skoro je często nowemi baranami 
odświeżać zaniedbamy i to baranami ule- 
pszonemi i spokrewnionemi z tym zawo­
dem , ażeby tym sposobem działać na po­
sadę własności temu zawodowa przyrodzo­
nych ; mieszając zaś z cudzą krwią bez 
względu na uszlachetnienie pewnych włas­
ności, łatwo cofnąć się może stado w dobro­
ci wełny. Uszlachetnienie stałe własnego 
chowu owiec spokrewnionych na uformo­
wanie plemiennego stada (pepigniere) po­
winno pochodzić z matki i ojca jednego 
rodu i dalekiego pokolenia niezmieszane-

go; wtenczas nie uważa się na dobór ba- 
r a n a , gdyż te będą wszystkie jednego 
plemienia.

Można jednak ród zachować w owczar­
ni niekoniecznie z połączenia bliskiego po­
krewieństwa i za pomocą ścisłego dobiera­
nia baranów, ale także i przez parowanie 
z dalekiem pokrewieństvvem z zupełnie 
wełno puszczonemi baranami jednego ro ­
du, byle z żadną cudzą krwią nie były zmie­
szane , jak się dzieje w sławnem Leoń- 
skiein wędrującem stadzie owiec w Hisz­
panii , gdzie 40 do 00,000 sztuk wędruje 
po pastwiskach i żadnej innej rasy bąra- 
nćw nie dopuszczają do stada; chociaż owca 
trochę oddalona jest w pokrewieństwie z 
baranem , którego sobie sama w ybiera , to 
nie ustala żadnego błędu w stadzie, dla te­
go iż wszystkie są pochodzenia z jednej 
krwi. Nie do opisania jest ta przyjemność 
widzieć tak wielkie stado owiec tak sobie 
podobnych, jakby wszystkie z jednego jaj­
ka wyszły.

Chcąc utworzyć owczarnię jednego po­
kolenia z własnego chow u, puszczając ba- 
rany z ręki, trzeba niezmiernie uważać 
na błędy barana w jego przodkach; bo te 
się znowu w wielkiein stadzie pokażą , je ­
żeli barany jakąkolwiek daleką skłonność 
do tych błędów mają; dla tego lepiej jest 
małem stadem ale pewnein niezmieszane- 
go pokolenia zaczynać, i w potomkach cią­
gle się przeglądając, ażali błędy organiczne­
go kształtu lub własności nie pokazują się , 
stado własne jednego pokolenia uformować. 
Anglija jedynie posłużyć może za wzór 
przestrzegania tych zasad w chowie zwie­
rząt, bo tę gałęź przemysłu doprowadziła 
do najwyższego stopnia piękności, szlache­
tności i zysku. Pen Lengerke powiada w 
swojem dziele: Landwirthschąftlicher Con- 
versations-Lexicon , że »każda pojedyńcza 
»własność zwierzęcia, kształt, włos, maść 
»i t. d. ściśle są połączone z całym orga- 
»nizmem.»

Przez chów własny z sobą spokrewnio­
nych owiec (Inzucht) wyrównywają się te
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własności i ustalają w  potomkach. T r u ­
dniej jest przenieść te własności pożądane 
w stadach lsoni, bo te w pierwszem po­
koleniu nie są tak znaczne , jak w owcach. 
Sądzi wielu z przesądu , ze ogierami lub 
bykami własnego chowu nie można popra­
wić lub utrzymać ustalonej rasy, dla tego 
że potomki tego samego pokolenia tracą 
ogień i siłę. Tw ierdzić  tego nie można z 
p ew nośc ią , bo mało kto z planu chów ko­
ni lub  bydła prowadzi i wynikłości lub 
zjawienia nowe nie  podają do pism pu- 
blicznych^ jak się dzieje z owcami, ażeby 
z tego stanowczy można dać wyrok. Utrzy­
mują t e r a z , że wzrost ogierów lub matek 
n ie  wpływa na ź re b ię ta , ale pasza matki i 
źrebięcia, także stosowne wychowanie jego, 
podnosi na nogi; sądzę jednak , że wielość 
paszy dawana zwierzęciu m łodem u może 
sprowadzić przepełn ien ie  naczyń sokami 
pozywnemi, które zawcześnie przed wzmo­
cnieniem organów rozwiną jego kształt i 
fo rm ę , i pozbawią go siły w kościach i w

nerwach , jak równie zła karma daje gęstą 
k rew , opieszały bieg w żyłach i tępe w 
ukształceniu pojęcie. Bakewel za p ręd­
ko pędził własności zwierzęce w chowie 
własnym i przez to b łędy  popełniał. Te 
przykłady posłużą za skazówkę, jak postę­
pować z cbowmrn spokrewnionych zwierząt, 
żeby od celu nie odejść i n ie  naśladować 
niedoświadczonych wychowyw^aczów stad 
koni, bydła lub owiec. System angielski cho­
wu zwierząt własnego spokrewnienia ( /« -  
zuchi) zależy na chowie zwierząt jednego 
rodu  od matki i ojca , pochodzących z pra­
dziada i prababki tegoż samego plemienia.

Chów zwierząt własnego spokrewnienia 
jesf oszczędnym, bo nie wystawia na ko­
szta odmian nie zmniejszając skutku, kiedy 
krzyżowanie niestosowne i n ieregularne 
tylko z powierzchowności b rane ,  nie ma 
nic pewmego i stałego, bo części stanowią­
ce całość w  zwierzętach różnej rasy są u- 
kryte przed  naszemi oczyma.

SPOSÓB Ż T W IB N łA  LUB TUCZENIA  
WSZELKIEGO BYDŁA, PODŁUG TRZYLE­

TNIEGO DOŚW IADCZENIA.
fJYadęstane.J

Bratyszów w Kwietniu 1839.

irnżdy trudniący się gospodarstwem czu­
je ,  jak niedostatek młynów wiele szkody 
przynosi, albo posiadając takowe, jak kon­
trolowanie jest t ru d n e ,  i jak wiele zabiera, 
czasu. Przy wielkiej mnogości miewa, ile to 
robocizny pociągowej, worów' i innych 
sprzętów gospodarskich się marnuje, a  p rze­
cież te drogo pozyskane inłewo nie robi 
w  wykarmie bydła tyle poży tku , ile się 
spodz iew am y, bo przypatrując się przez 

's z k ło  powiększające, widzieć można jeszcze 
niestrawione części surowcu w gnoju by­
dlęcym.

Wszelkie ziarno bez wyjątku, a szcze­
gólniej jęc z m ie ń , nie równie więcej jest

nieużytecznein w  wykarmie bydła, odda­
jąc je  w stanie zroszczonym do mielenia, 
niż zwyczajne zmielenie nieroszczonego 
zboża. W tym celu trzeba wszelkie zboże 
słodzić, jak zwyczajnie się słodzi jęczmień 
na słód, i tak w surowym niesuszonym 
stanie oddawać do młyna.

Urządzenie  młynka być może takie., 
jak do mielenia kartofli, z dwoma walca­
mi gładkierai, tylko że przy tych muszą 
być o tyle ściśnione wałki, żeby ziarno tak 
miękkie zgnieść się dało. IMalą ilość zbo­
ża można w korycie potłuc wałkami, bo 
miękkie ziarno łatwo się rozgniecie. Ka­
żde bydle chociaż pierwej podobnie u -  
rządzonego ziarna nie jad ło ,  nie traci o- 
choty ani a p e ty tu , mało potrzebuje wody 
lub braliy, i jedna sztuka bydlęcia średnićj 
wielkości może zjeść do dwudziestu ga rn ­
cy dziennie. Strawienie odbywa się na-
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leżycie. W łajnie nie ma ziarna niestra- 
w ionego, i takie tylko ziarna niestrawione 
mogą się pokazać, które żadnego zarodu 
do rośnienia nie miały, Odchody bydła 
będą koloru majowego. Konie stare tru ­
dne do utuczenia łatwo się przyzwyczają 
do tej karmy, i w krótkim czasie nabierają 
tuszy. Poznawszy ten sposób tuczenia 
koni, powinno ustać to szkodliwe karmie­
nie koni wapnem , którego sposobu używa­
ją handlarze starozakonni. Mając na celu 
dobro publiczne oddaję to doświadczenie 
w  moi era raałera gospodarstwie ciągle uży­
w ane, do »Tygodnika», ażeby naśladowa­
nie dobrego stało się powszeclinem. Kto 
by wątpił o podanym tu  sposobie tuczenia 
bydła, czy to praktycznie czy teorycznie, 
proszę z przeciwnóm zdaniem wystąpić.

Przypisek wydawcy » Tygodnika.» Za­
przeczyć nie można, że zesłodowane ziarno 
lepszy i prędszy skutek sprawi w żołądku 
bydlęcym, bo ziarno każde musi się na cu­
k ier przerobić, żeby mogło skutecznie być 
obrócone na mięso i tłustość, i o ile zatem 
żołądek bydlęcy przez wiek nie mając do­
syć ciepła źwierzęcego, lub przez krótkość 
czasu w strawieniu nie jest w stanie obró­

cić tego ziarna na cukier, o tyle przecho­
dzi lakowe w łajno, czyli zmarnowało się. 
Należałoby jednak wiedzieć, jak jest urzą­
dzony młynek Pana z Bratyszowa i wiele 
jest w 9tanie zemleć na dzień, aby z tego 
osądzić m ożna, do jakiej ilości wołów po­
stawionych na wykarmie da się zastosować, 
bo młynki kartoflowe gładkie nie usługu­
ją tak dobrze w mieleniu, jak sztyftami na­
bite , a takie do zmielenia ziarna niezda­
tne ; nakoniec, czyli całe to urządzenie z 
wydatkiem na zboże, roszczenie i usługę, 
odpowie ekonomicznćj rachubie w wy­
karmie na zwyczajny sposób, ko znane to 
axioma łacińskie: a minori ad maj us non 
valet conclusio, nie jednego zostawia w 
wątpliwości dobrego skutku. Gdyby jednak 
u  nas były zaprowadzone młyny walcowe 
proste, jak są do śrutowania słodu w wie­
lu browarach w Niemczech używ ane, ja­
kie i u nas w Galicyi w Laszkach, koło 
Glinian w cyrkule Złoczowskim widzieć 
m ożna, a których fabryka wyrobów żela­
znych w Biłce dostarcza, toby na takim 
m łynku, suche i mokre ziarno z pożytkiem 
mleć się- dało.

W 2AP® t l© l i® I3:

ROZMAITE WIADOMOŚCI.

ó l m o r s k a  jest w tnkićj obfitości, że 
gdyby wodę w yparowano, toby zostało ło ­
żysko na 700 mil angielskich głębokości 
w  morzu. W przylądku Chile jest inkru- 
stacyja soli morskiej na 30 mil angielskich 
długości, a dwie stopy grubości.

W i e l k a  p r z ę d z a l n i a  l n u  będzie po­
stawiona w Cytowie, w Górnych-Łużycach 
( Ober Lausitz). 2000 wrzecion przędzal­
nych ma kosztować 160,000 talarów , a

dywidenda wypadnie na 9/100. Taka ma­
china może wytrzymać konkurencyję z 
Angliją, która dzisiaj wielką szkodę Saxo- 
nii~ z tego względu wyrządza.

O l b r z y m i  k o c i e ł  p a r  o wy. W Seraing 
sprawiono dwa kotły parow e, które wa­
żyły 100,000 funtów. Do przewozu tych 
kotłów budowano osobne wozy. Zaprzę­
gano' 18 i 20 koni, przechodziły przez 
Antwerpię, a ztamtąd wodą do H aw ru, 
gdzie użyte będą do statków przewozo­
wych z Hawru do Lizbony.

We Lwowie,- drukiem Piotra Filiera.


